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Drogie Dzieci! 
Życząc Wam udanych wakacji, zachęcam W as

bardzo serdecznie do poznawania wspaniałych

historii biblijnych. Mam nadzieję, że pomocą
w tym będą fantastyczne filmy z serii 

NIEZWYKŁA KSIĘGA, które zachęcą Was 
do czytania BIBLII. 

f.1e-11
4/ Polecam Wam również bardzo serdecznie

quiz wakacyjny Wędrówka po sanktuariach 

f.21
oraz konkurs fotograficzny
Moje spotkanie ze świętym i błogosławionym.
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Gdybym był kapitanem, 
takim, wiecie, feglarzem -
Znaliby mnie w Meksyku 
i na Madagaskarze, 

znaliby mnie na Kubie, 
w Argentynie i w Chinach, 
sławny byłby mój statek 
o czerwonych kominach ...

Tak, czeiwone kominy, 
białe byłyby burty. 
Statek biało-czerwony 
morskie niosłyby nurty. 

A ja stałbym przy sterze, 
strasznie byłbym szczęśliwy! 
Gdybym był kapitanem, 
takim, wiecie, prawdziwym. 

' 

Gdybym był kapitanem 
(co na pewno się udał), 
to zapuściłbym brodę -
broda byłaby ruda. 

Oczy miałbym stalowe 
od patrzenia na morze, 
no, a włosy być mogą 
w jakimś innym kolorze. 

A o swoich podróżach 
tobym książkę napisał. 
Jak złowiłem rekina, 
jak zabiłem tygrysa! 

Gdybym był kapitanem, 
takim, wiecie, żeglarzem, 
to bym ... Eh, co tu gadać! 
Ja wam jeszcze pokażę! 

j 



Siostry Katarzyny 
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Dobry Panie Boże, 
Ty ludziom dajesz święte natchnienia, 
z których się rodzq dobre pragnienia, 

te dobre myśli niech mi pomog<l 
także w wakacje iść Twojq drogq . 

Codzienna modlitwa 
i dobre słowa. 

to z Panem Bogiem 
i z ludźmi rozmowa. 

Gdziekolwiek będę, 
w każdct niedzielę 

spotkam się z Jezusem 
na Mszy w kościele. 

Chociaż lat 
mam niewiele, 
tym, co mam 

- się. podzielę.

Panu Bogu serce, 
uśmiech ludziom dam. 

By w mej obecności nikt 
nie czuł się sam! 

Zawsze ze mną 
jest mój Pan, 

nigdy więc 
nie jestem sam! 

Chociaż w wakacje 
odpoczywam, 

przed praco.. w domu 
się nie ukrywam. 

Gdy różnymi ścieżkami 
w lecie powędruję, 

przyrodę - ten dar Boży 
- chętnie uszanuję!

• 

Komputer. telewizor 
w domu pozostawię 
I z innymi dziećmi 

wspólnie się 
pobawię. 

Z
yczę Wam, Kochani, dużo wakacyjnej radości, 
otwartych oczu, uszu i serc, abyście odpoczywając 

i podziwiając piękno świata, umieli również 
dostrzec potrzeby swoich rówieśników. 



6 Opowiadanie ewang 

PANIE, 
V05�Zt NAM TU �YC 

Jakuba i Jana i udał się z nimi na j\ Tabor. 

Tam w czasie modlitwy objawił im swoją chwałę. 

Jego twarz i 
I 

stały się lśniąco białe, a On sam 

rozmawiał z dwoma wielkimi prorokami Starego Testamentu 

Z tego � �· . . ó-j rozległ się głos Boga ojca: To jest mój syn

umiłowany, Jego słuchajcie. Zachwyceni i trochę przestraszeni 

tym widzeniem upadli na ziemię, 

a , 
,,,,-· 

zawołał: Panie, dobrze nam tu być! 

\ 
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PATRON EUROPY 

Ale słyszałem, 
że ich klasztory 
w całej Europie 

są często 
odwiedzone. 

Przede wszystkim 
musimy pamiętać, że nasza 

ojczyzno jest w niebie. 

To najpiękniejszy dar, 
jaki mogę wam ofiarować. 
Rozważajcie na modlitwie 
i wprowadzajcie w życie 

mądrość zawartą 
W CZASIE WAlf,A, w tej księdze. Nl

możesz obejrzeć ff 
o św. Benedykcie

www.promyczek.pl/zoba 

q 



1. Który obraz znajduje się
w danym sanktuarium?

A. KRAK6W
- tAGiEwniKi 1 

s. KAlWAR.iA
ZEBR.ZYDowgM

c. Lie�Eń

D. J"A�nA GÓRA

3 

Opracown/11 M1/e111a Mnlukn Rogal. rys. Sylwin Hyzy 



O Bazylikę w tagie\\ nikach

p-o 'więcil w 2002 roku 

p"'ttpież: 

\ gened\ kl \ \ I 

B J,m P.t\\ el 11 

Pc1,\ d \ I 

2. 

3. 

4. 

5. 

Im,� , nazw,�ko 

Adres 

Miej!)Ca szczególnej
modlitwy to:

DD-000 ... · ····. , .... ..... Telefon ...... .. . 
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\::2 ) Lubię czytać - Opowiadanie

�
ap/sala Anna Michna 

ewnego lipcowego poranka kolo szkoły 
zrobiło się gwarno. Przy wejściu zgro­
madziły się dzieci z plecakami i gdyby 

nie fakt, że trwały wakacje, można by pomy­
śleć, źe za chwile zadzwoni dzwonek i zaczną 
sie lekcje. Uważny obserwator dostrzegłby 
jednak, że plecaki dzieci były znacznie więk­
sze niż te, z którymi na co dzień chodzą 
do szkoły, i dlatego znajdowały się na ramio­
nach rodziców lub dziadków, którzy stali 
obok swoich pociech. 

To właśnie kolo szkoły zarządzono zbiórkę 
przed wyjazdem na obóz. Za chwilę na par­
ldng miał podjechać autokar, aby zabrać 
dzieci i ich opiekunów aż do Zakopanego. 
Mama Zosi była trochę zdenerwowana. 
- Pamiętaj, zakładaj czapkę na głowę - prze­
strzegała córkę - bo w najbliższym tygodni�
w Zakopanem ma być bardzo gorąco. I me 
zapomnij smarować buzi tym kremem, który 
włożyłam ci do bocznej ldeszonki - mówiła. 
- Tak, mamusiu, pamiętam - przytakiwała
Zosia, ale w głębi serca czuła niepokój i nie­
znajomy lęk. Dziś wraz z koleżankami i kole­
gami miała rozpocząć wielką, siedmiodni�wą 
wyprawę. Nigdy wcześniej nie b�ła na za�­
nym obozie i nie rozstawała się z r�dz.1-carni na dłużej niż jeden dzień. Jak zrues1e 
tę rozłąkę? Na pewno będzie tęsknić ... Jak 
to będzie- nie spać tyle nocy w swoim łóżku, 
nie myć się w swojej łazience? I czy �edzen�e 
będzie jej smakowało? Na te pytania z_os1a
nie umiała sobie odpowiedzieć, ale wiedziała, 
że musi być dzielna. 

• 

Po chwili zjawił się ksiądz Marek, który 
był organizatorem wycieczld. Uśmiech­
nięty i pełen nadziei na udany wyjazd zaczął 
uspokajać zatroskanych rodziców. Potem 
zarządził zajmowanie miejsc w autokarze, 
który właśnie podjechał. Kiedy dzieci uloko­
wały się już na swoich fotelach, pani Kasia 
sprawdziła obecność i autobus ruszył. 1'ym­
czasem ksiądz Marek wziął mikrofon i przy­
wi tal dzieci: 
- Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
- Na wield wieków. Amen - odpowiedzieli
mali turyści.
- Moi drodzy, witam was serdecznie
na naszym obozie, który właśnie się rozpo­
czynał Jak wiecie, jedziemy w jedno z naj­
piękniejszych miejsc w Polsce, do serca
Tatr. Pewnie nie wszyscy z was tam byli.
Zobaczycie więc, jak wspaniale są góry.
Ale nie jedziemy tam tylko po to. Będziemy
teź cieszyć się swoją obecnością - wspólnie
będziemy śpiewać, modlić się i wędrować. -
Ksiadz Marek wyglądał, jakby nie mógł się
już doczekać tych chwil, i jego entuzjazm
udzielał się dzieciom.
- Cieszycie się? - zapytał głośno ksiądz.
-Taaakll! - odpowiedziały chórem dzieci.
Zosia, siedząca o bokJulii, nieco się uspokoiła.
Skoro ksiądz Marek zapewnia, że wszystko
będzie dobrze, to chyba ma rację? A potem,
kiedy modlili się do Anioła Stróża o dobrą
podróż, była już calldem spokojna. W stycz­
niu, podczas wizyty duszpastersldej, dostała
od księdza obrazek z Aniołem Stróźem

- podobnie jak Julia. Od tam­
tej pory obie dziewczynki czę­

sto modliły się do swoich 
Anielsldch Opiekunów 

-.__ i wiedziały, że można 
na nich liczyć. 

Na pewno i tym 
razem będą czuwać, 
aby dzieci bezpiecz­

nie i owocnie przeżyły 
obóz w Zakopanem. 

Z Gubałówld roz­
ciągał się piękny 
widok. Dookoła 

wysokie góry, 



,, 

a nad nimi błękitne niebo. To był najpięk­
niejszy krajobraz, jaki Zosia kiedykol­
wiek widziała, toteż patrzyła przed siebie 
z zapartym tchem. Mijał kolejny dzień obozu 
i dziewczynka wiedziała już, że niepotrzeb­
nie się bała. Wprawdzie troszkę tęskniła 
za mamą i tatą, ale przecież niedługo ich 
zobaczy. Na obozie jedzenie było pyszne, 
łóżko wygodne i nie brakowało atrakcji. 
Ksiądz Marek był świetnym organizato­
rem. Codziennie też odprawiał w pobliskim 
kościele mszę świętą, na której dzieci modliły 
się i śpiewały. A co najważniejsze - przyjmo­
wały komunię świętą. 
Pogrążoną w zadumie Zosię zauważył ksiądz 
i podchodząc do niej, zapytał: 
- Podoba ci się ten widok, Zosiu?
- Tak, bardzo! - odpowiedziała z przekona-
niem dziewczynka. - Góry są ta.kie piękne!
Jak to dobrze, że tu przyjechałam ...
Ksiądz Marek uśmiechnął się i rzekł:
- Bardzo mnie to cieszył Rozumiem,
że podoba ci się na obozie?
Zosia pokiwała głową.
- Wiem, że to twój pierwszy wyjazd bez rodzi­
ców, i muszę przyznać, że jesteś bardzo
dzielna! - powiedział z uznaniem kapłan.
Dziewczynka zarumieniła się nieco, mruk­
nęła cichutko „dziękuję" i po chwili zapy­
tała:
- A ksiądz pojedzie gdzieś jeszcze na waka­
cje?
Kapłan zamyślił się i odparł z uśmieche
- Przecież jestem na wakacjach, z w

� Zosia zdziwiła się. 
- No tak, ale ksiądz mało odpoczywa. W �e
ksiądz wcześnie rano, odmawia brewi ,
potem razem z opiekunami przygotowuj
dla nas śniadanie, później msza, potem
jest ksiądz przewodnikiem wyprawy i musi
ksiądz nas pilnować, później ...
- Ojej, ile ja mam tych obowiązków! - ksiądz
Marek wybuchnął śmiechem.
- No właśnie! - odparła zupełnie poważnie
Zosia.
Ksiądz zamyślił się nieco i rzekł:
- To prawda, mam sporo na głowie. Ale
na szczęście są z nami opiekunowie: pani
Kasia, pan Piotr, pani Weronika ... Oni bar­
dzo mi pomagają.

Zapadła chwila milczenia, a Zosia popatrzyła 
na księdza Marka z podziwem. 
,,Jak to dobrze, że są tacy kapłani: zmę­
czeni, ale radośni - pomyślała. - Cieszę 
się, że ksiądz Marek zechciał zorganizować 
obóz! Przecież to dzięki niemu mogę tu być 
i patrzeć na te piękne widoki ... ". 
- Nasze wczasy powoli się kończą - powie­
dział po chwili ksiądz - a więc trzeba
zacząć myśleć o przyszłym roku! Moim zda­
niem moglibyśmy pojechać... nad morze!
Co ty na to, Zosiu? Jak myślisz, znajdą się
chętni?! - zapytał z entuzjazmem i wydawało
się, że rzeczywiście snuje już poważne plany
na przyszłe lato.
Zosia uśmiechnęła się szeroko i odparła
z przekonaniem:
- Oczywiście!!! Ja na pewno pojadę! I Julia

teżl I Marcin! Jeszcze nigdy nie byliśmy nad
morzem!
I przeszło jej przez myśl, że Pan Bóg musi
być naprawdę wspaniały, skoro posta­
wił na jej drodze tak
dobrego księdza,
dzięki któ­
remu może
patrzeć
na dzieło
Stwórcy.
Morze
musi
być też bar­
dzo piękne ...

/Zosia cieszyła
się, myśląc: 
„Zobaczę je już 
za rok ... ". 
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Misyiny na 

Przed trzęsieniem ziemi, Jakie 
mia/o miejsce w styczniu 2010 r.f 

mała Claudlne opi ala swoje 

życie: 

Mój dom jest bamk:!IRHdowa­
nym z kawałków bla? y, drzewa
I kartonu. Jest w nim ciasno, bo
mieszka nas tu pięcioro, w nocy śpi­
my pokotem jedno obok drugiego.
Ale mój dom jest najpiękniej�zy
na świecie.

Mój wujek zmywa talerze w jed­
nym z wielkich hoteli w Port-au-Prin­
ce i opowiada, że turyści zagranicz­
ni lubują się w kuchni haitańskiej,
bardzo podobnej do karaibskiej
i kreolskiej. Bardzo im smakuje griot

- gulasz wieprzowy, tassot - po­
trawa mięsna z mocnymi przy-

• prawami, ryż z djon-djon (grzy-

Mam 12 lat 
i nazywam się Claudlne. 

Jestem Haitanką. 
Wraz z mamą, tatą I dwoma 
braćmi mieszkamy w stolicy 

Haiti, Port-au-Prince, 
w bardzo zaludnionej 

dzielnicy, której mieszkań­
cy żyją w barakach. 

by lokalne) i cabrito - marynowane
jagnię. 

Wiele takich dzieci jak ja często
w odpadkach szuka czegoś dobre­

go do zjedzenia.
Różnego rodzaju
gwałty i bezpra­

wie panujące
w naszej dzielni­

cy ogromnie utru­
dniają normalne warunki życia. 

Moja mama pracuje jako bileter­
ka tap-tap, czyli małego autobusu 
który przewozi właściwie wszystko.
Ja i moi młodsi bracia wraz z tatą
pracujemy w polu; mój ociec jest
rolnikiem. Codziennie zanosimy
na głowach wielkie worki ziemnia­
ków na targ.

Szkota, do której chodzę, jest
bardzo uboga, jest szkota zorgani­
zowana na ulicy przez wolontariu­
szy, obcokrajowców i Haitańczy­
ków. Pomieszczenie szkolne jest
zbudowane tak jak mój dom z bla­
chy i kartonu. Mój tata mówi, że ta-



kich ulicznych szkół jest już 17 
w najuboższych dzielnicach miasta 

1 korzysta z nich około 3 OOO dzieci,
w wieku od 2 do 16 lat. Jestem 
dumna z mojej szkoły, bo ma praw­
dziwe programy nauczania, praw­
dziwe książki i tablice, a nawet do­
stajemy ciepłe posiłki, czyste ubran­
ka, książki, zeszyty i ołówki. 

Moi nauczyciele są bardzo mło­
dzi I zawsze uśmiechnięci. Mówią,

że chcą nam dać podstawy wiedzy, 
abyśmy mogli zostać przyjęci 
do szkól państwowych i wyuczyć 
się zawodu. Trudzą się po to, aby 
uczynić z nas wolnych obywateli, 
przywrócić nam godność osoby 
ludzkiej, wiarę w siebie samych 
1 w otaczający nas świat. Ja nie ro­
zumiem dobrze znaczenia tych 
trudnych słów, ale od razu zro­
zumiałam, że nasi nauczy­
ciele ogromnie nas kó- /
chają. Jestem bardzo 
zadowolona z mojej 
szkoły i staram się 
mieć zaws�e czysty 
mundurek. 

My na Haiti nie 
zawsze się rozu­
miemy, bo mewi­
my wieloma języ„ 
kami. Językiem 
urzędowym jest 
francuski, ale wiele 
osób, do których ja 
także należę, mówi 
kreolskim haitańskim, 
tzn. francuskim „wykrzy­
wionym" przez niewolników 

afrykańskich. Niektórzy mówią tak­
że po angielsku i hiszpańsku. Cza­
sem myślę, że gdybyśmy mówili 
tym samym językiem, mniej kłócili­
byśmy się i łatwiej dochodzilibyśmy 
do porozumienia. 

My Haitańczycy jesteśmy bardzo 
religijni, myślę, że może także dlate­
go, że wiara daje nam nadzieję 
na inne, lepsze życie. 

Moja matka jest miłośniczką 
vudu, które łączy elementy tradycyj­
nych religii afrykańskich z rytuałami 
chrześcijańskimi. Jestem pewna, że 
jeśli tak doskonale potrafimy łączyć 
zwyczaje religijne, to wcześniej czy 
później połączymy także różne języ­
ki, aby znaleźć odpowiednie słowa 
na wyrażenie sobie naszej wzajem-

. nej miłości. 
Wasza C/audine 

Z języka wf oskiego 

tłumaczyła 

m. Elżbieta

Adamiak SSPC 

•
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W dniach 28-29 maja br mali miłośnicy 
m1s11 z parasolami w ręku (gdyz 

wszyscy obawiali się ogromne1 
ulewy), ale z sercem przepełnio­
nym pragnieniem spotkania ró­
wieśników z różnych części 
Polski oraz specja1nego gościa 

Kongresu ks. Paula Karama z Li­
banu, zgromadzili się u stóp Matki 

Bożej Częstochowskiej. Dzieci przy-
iechały, by za pośrednictwem Maryi dzię­

kować Panu Jezusowi za wszystko, co udało im 
się dokonać w minionym czasie dla mlsjj oraz pro­
sić, by w ich sercach nie ustawat misyjny zapal 

i mogły głosić światu, że Bóg jest Miłością" 
Na ręce gościa z Libanu złożyły przygotowa­
ne na specjalnych kartkach „isk1erk1 miłości' 
by najpiękniejsze z prac zawiózł dla sw01ch 
małych ro-
daków. .,,. , 



NaJwazniejszym momentem wspólnego 
świętowania była oczyw1śc1e uroczysta Euchary­
stia, któreJ przewodniczył ks. bp Stanisław Bu­
dzik. Podczas homilii Ksiądz Biskup powiedział 

bardzo ważne słowa, które uczestnicy zabrali 
w sercach do własnych środowisk, a brzmiały 

one tak: Kazda osoba, która kocha Chrystusa 

1 kocha człowieka, musi wspomagać misje I m1-

s1onarzy modlilwą". 

Do Częstochowy wraz z kolegami i koleżankami 
z Grupy Misyjnej oraz opiekunami wybrała się 
Julianna Nowicka z Poznania. Po powrocie 
opowiadała nam swoje wrażenia: ,,Bardzo .{-
Jestem szczęśliwa, że mogłam uczestn�-
czyć w tym Kongresie i wspólnie modlic 

się za inne dzieci. Nawet pogoda nam 
dopisała. Podczas spotkań mogłam do­
świadczyć, jak wiele dzieci kocha Pana 
Jezusa i pomaga rówieśnikom mieszkają­
cym w krajach misyJnych". 
Do zobaczenia na diecezjalnych kongresach 

misyjnych już za rok! ,, 
, 

s. Renata Juszczyk SSPC 

1

� 





Usty z misji 
cz.4 

Moim pragnieniem 
było chodzić do szko­
ły i uczyć s,ę, choć 
wiedziałam, że dziew­
czynka, I to jeszcze 
sierota, nie ma na to 
szans w moim kraju. 
Jednak miałam ciągle 
nadzieję. W 2008 r. 
uśmiechnęło się do 
mnie szczęście. Pani 

Teresa z Krakowa, widząc fotografię mojej rodziny, któ­
rą jej pokazała moja opiekunka - s. Teofila, postanowiła 
pomagać mi w nauce. Gdy wujek, brat mojego taty, do­
wiedział się o tym, wziął mnie do siebie i zapisał 
do szkoły. Na początku nauka nie szła mi dobrze. Moi 

koledzy z klasy byli młodsi ode mnie, ale lepiej sobie 
radzili. S. Teofila pytała często: ,,Jak leci w szkole?". By­
ło mi wstyd, ale starałam się uczyć ze wszystkich sił 
i jednocześnie pracować. Pierwszą klasę skończyłam 
jako piąta w klasie na 80 uczniów. Teraz uczęszczam 
do drugiej klasy i jestem bardzo szczęśliwa, że mogę 
się uczyć. Pragnę z całego serca podziękować Pani Te­
resie i wszystkim Dobroczyńcom. Dzięki Wam nie cier­
pię głodu, bo pomoc, jaką otrzymuję, wystarcza na je­
dzenie, ubranie i potrzebne przybory szkolne. 

Otrzymałam również kozę, bym mogła ją pilnować, 
zbierać dla niej trawę, a w przyszłości mieć pieniądze 
na wydatki do szkoły i na życie. Moje nazwisko Nday­
isenga mówi, że modlę się do Pana i pragnę zapewnić 
Was, drodzy Przyjaciele biednych dzieci i sierot w Afry­
ce, że o Was pamiętamy w naszych modlitwach. 

Dziękujemy Bogu za Was i prosimy, by Pan nieustan­
nie zsyłał Wam swoje błogosławieństwo. 

Zwierzenia Violi spisała 

s. Teofila Tudryn, duchaczka

LIPIEC 20 I O 

Módlmy się. 

aby chrześcijanie 

wszędzie. 

a zwłaszcza 

w wielkich 

ośrodkach 

miejskich. 

starali się 
. , 

wnos1c 

istotny wkład 

w szerzenie 

kultury 

sprawiedliwości. 

solidarności 

i pokoju. 





Skowroneczek 
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Skowroneczek 

Moja mama ml mówiła. 
kiedy rano mnie budziła: 

IO 

Na świętego Kazimierza 
skowroneczek wyjdzie z pierza. 
I wyleciał? Z twojej kołdry? 
Niezupełnie ... 
Cale hordy, cale hordy 
Przyleciały I perliście 
zanuciły uroczyście: 

Ref.: 

Śpiewa/ głośno bez pośpiechu 
• na wydechu i na wdechu,
• Cafy tydzień i w niedzielę,
• 

na podwórku i w kościele
Od poranka do zachodu

• świergocz w szkole oraz w domu.

• Słyszeliście? Pewna Bronka

• zamieniła się w skowronka!
Ja się wcale jej nie dziwię,

• zaraz chyba się roztkliwię,
• Bo skowronek tak czaruje,

• cudne tryle wyśpiewuje,

• wyśpiewuje.
Weźmy z niego dobry przykład,
grajmy głosem

• jak na skrzypcach .
• 

• 
MOST: 

• Tremolando i tremolo,
• Firli firli trala lolo,

• Jeśli lubisz dźwięk dzwoneczków,
Dołącz do nas, skowroneczków. 

• 

Piosenka została napisana ł>pccjaln1e dla uczestników Fesl!walu SKOWRONECZEK • Ref.:

• Śpiewaj głośno bez pośpieohu ...
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TREMOLANDO I TREMOLO 

J
est nam niezmiernie miło,
że festiwal cieszy się tak wielką 
populan1ością - zgłosiło się 

ponad 70 uczestników! 
Lista zakwalifikowanych 
45 osób znajduje się na stronie: 
www. promyczek. pl/ konkursy 

Koncert finałowy, w niedzielę 
4 lipca o godz. 16.00 w Parku 
Etnograficznym w Nowym Sączu 
poprowadzi Michał Juszczakiewicz 
- ZAPRASZAMY!

Pan Michał poprowadzi również 
zajęcia warsztatowe - jak
zaprezentować się na scenie 
przed szeroką publicznością. 

rty W Nowym Sączu,
· · zą konce 

Warsztaty uwienc 
. oraz w Inwałdzie. 

Krynicy, Rabce-�droJt dym artystom towarzyszyc

W czasie kon�ertalow 
�e:pól muzyczny. 

będzie profesJon ny 



Od 5 do 11 lipca uczestnicy festiwalu będą brali udział w 
warsztatach wokalno-artystycznych TREMOLANDO I TREMOLO 
zorganizowanych przy Ołtarzu Papieskim w Starym Sączu. 
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Przewidziane są zajęcia � 
z choreografa.mi, wokalistami, • • • • • • • • • • • • • � 4 

akustykami, wizażystami, 
fotografikami i kamerzystami. 

. ...... . • .. 





im chciałeś zostać, gdy byłeś 
dzieckiem? Marynarzem. 

Jaki model samochodu podoba ci się 
najbardziej? Chrysler Town & Country. 

Jaki rodzaj sportu uprawiasz? Podskoki, 
w czasie koncertów. 

Twoja ulubiona pora roku? Laaatttooo! 

Najzabawniejsza historia z Twojego życia. 
Kiedy miałem 6 lat, byliśmy na wakacjach 
z rodzicami nad morzem. Pływałem sobie 
z dmuchanym kołem i nagle zachciało mi się 
sikać. Zostawiłem więc koło w wodzie 
i pobiegłem do ośrodka wczasowego, żeby 
się załatwić. Tam zatrzymałem się na chwilę 
przy stole bilardowym i tak mijały długie 
minuty. Kiedy wróciłem na plażę, szukali 
mnie wszyscy ratownicy - znaleźli tylko 
dmuchane koło, które odpłynęło daleko 
w morze. I tak narodziłem się moim 
rodzicom drugi raz <D Nie będę wam mówił, 
co mnie potem spotkało <D, ale wyjawię 
tylko, że miałem zakaz pływania do końca 
wakacji. 

Rys. Jadwiga tdnz11y 

- Jakie mamusia ma
ładne loki - zauwoza
Kazio.

- To nie są loki, synku,
to są fole - poprawia
go mama.

- Aha! A tato ma na
głowie plażę!

_ Kim chciałbyś być, jak doro­

śniesz? - pyta nauczyciel.

- Pół roku nauczycielem, pół roku

murarzem - odpowiada Krzyś.

_ Dlaczego tak dziwnie wybrałeś?

_ Bo nauczyciel nie musi pra.co­

wać w lecie, a murarz w zimie.

No lekcji wychowania
fizycznego nauczyciel
poleca wykonać .rowerek".
Jeden z chłopców nie
ćwiczy. 
- Dlaczego nie ćwiczysz?
- pyta nauczyciel.
- Bo jadę z górki.

Rys. Jadwiga 2elawy 

-, -
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I\._ by wziąć udział w konkursie, trzeba 
n przesłać zdjęcie obrazu lub figury
świętego, podając gdzie zostało wykonane 
i kogo przedstawia. Na dodatkowe punkty 
przy ocenie mogą liczyć osoby, które 

napiszą krótką informację o miejscu 
i osobie świętego. Figur.i !w. Pawfa Przed B azy11.q w Rzymie
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ROZWIĄZANIA ŁAMIGŁÓWEK Z NR 5/2010 

1. Skreślanka: Wiosenny deszcz

2. Rebus: Pod Twoją obronę

3. Sudoku: 1324; 3214; 4123
2413; 1324; 1234 
4132; 2413; 3412 
3241; 4132; 2341 

4. Plqtaninka: Kocham moją mamę

5. Krzyżówka: Maryjo Królowo Polski

Nagrody za rozwiązania przysłane pocztą otrzymują: 
Piotr Karpeta - Miedziana Góra 
Jan Sznajder - Stary Sącz 
weronika Żydowska - Tarnowiec 

� Nagrody za rozwiązania przysłane e-mallem otrzymują:
poręba Patrycja - Nowy Sącz 
Zborowski Piotr - Łużna 

Nagrody za rozwiązania przysłane sms-em otrzymuJą: 
Olechowska Asia - Wola Żarczycka 
Justyna Saczek - Jabłonka 

Rozwiązanie rozrywki 
BEZPIECZEŃSTWO NA DRODZE: COBA 
Nagrodę ufundowaną przez Malopolskl Ośrodek Ruchu 
Drogowego w Nowym Sączu otrzymuje: 
Mikołaj Brożek - Bochnia 

ufundowało 

Wydawnictwo PASTERZ 

z Wrocławia 

www.pasterz.pl 

Rozwiązania wszystkich rozrywek 
można wysyłać SMS-em na numer 

605 060 388 
lub e-mailem: konkursy@promyczek.pl 

Wysyłając SMS, podaj imię i nazwisko, 
numer rozrywki (1) i rozwiązanie. 

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -�
!Odp.: DDDDDDD ODO�
2odp.: DDDDDD DODO____ 
30dp.: o �O
4odp.: DDDDDDDDD D 

Podczas wakacji 
1
•
50dp.: DDDDDDDDD 

PD 7-8/2010 

D DODO DO __ lm1ę1nazw1sko 

.. .. . .. .. ........ . ............. .. .... ... .............. ..................... .. 

Adres 

www.promyczek.pl/rozwiazania DD-000.................................. Telefon .................. ,_.... • ..... . 
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Przyjrzyj się zwierzętom. Znajdź dla każdego odpowiedni cień. 
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30dp.: lłD 

Przejdź razem z Promyczkiem przez labirynt 
i odczytaj hasło. 
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Po raz pierwszy ogłoszony także w Polsce. 

Rok św. Jakuba ogłasza się w Santiago de Compostela w Hiszpanii 

we wszystkich latach, w których święto tego apostoła - 25 lipca 
- przypada w niedzielę. Pierwszy taki rok ogłoszono w 1120, .-.,-"" 

a następny po 2010 będzie dopiero za 11 lat, w 2021 roku.

Od ponad 1000 lat szlak św. Jakuba, nazywany CAMINO

(obejmuje on prawie wszystkie kraje Europy i liczy wiele tysięt..r
kilometrów), przemierzają pieszo rzesze pielgrzymów. Ostatnio staje się 
on coraz bardziej popularny wśród Polaków, szczególnie w Małopolsce. 

fil 
Symbolem św. Jakuba jest muszla i ona pojawia się jako 
znak rozpoznawczy na szlaku tego bardzo popularnego 

świętego. 

św. Jakub jest patronem wielu miejscowości na całym świecie, 
a w Polsce czczony jest szczególnie w Jakubowie, Szczecinie, 
Podegrodziu, Tuchowie i Brzesku. 






